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Ceny prenumeraty
We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,

za d w n r a z o w ą  dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii:
rocan ie  *6  K . 40 h. < „  32 K . 00 h .

k w art . 6 K . BO h. < -^yByłk'ą 3- K . 00 h. 
mieaięoz. 2 K . 20 h. | p o c z t  2 K . 70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W  i r m y r .li  państwach. Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

Słowo Polskie
wychodzi 2razy dziennie*

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 w iersz pe­
titow y lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach  
i t. p. pryw. wiadomości po i kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grab- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popoiudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr.' poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwaca się.

t
Liberat Zajączkowski.

Nagle, jak od piorunu, padł znowu człowiek* 
który w życiu tego miasta, tego społeczeństwa, wię­
cej, uiż jednej generacyi, w dziennikarstwie lwow- 
skiem i polskiem, w polityce tej dziełuicy grał wy­
bitniejszą rolę, miał w nich swoje, swoje własne 
miejsce.

Nie miał urzędu ani „stanowiska", a był kimś 
i czemś w stolicy, nie był ani mistrzem pióra, a 
przecież był wybitnym dziennikarzem i publicystą, 
nie miał daru słowa, nie siedział w żadnej „Radziel 
ani państwa, ani w Sejmie,  ̂ ani nawet w R idzie 
miejskiej, a przecież jego rada ważyła w mnóstwie 
wypadków, jego słowo miało niemały wpływ, — był 
cichy, zamknięty, samotny człowiek, a przecież był 
„duszą" w mnóstwie publicznych robót, był działa­
czem w tym kraju przez lat kilkadziesiąt.

Była to natura dziwna, skomplikowana, pełna 
zalet i ludzkich słabości. Melancliolik i satyryk nie­
pospoli tej  ciętości, neurastenik i człowiek 'dziwnej 
w ytrw ałośc i  i energii, człowiek, który zawsze cha­
dzał swoją własną ścieżką, często w poprzek ubitym 
gościńcom, a który był popularny, mizantrop a cie­
szył się przyjaźnią najlepszych.

Jako humorysta-dziennikarz, wywierał głęboki 
wpływ na „galicyjskie" społeczeństwo, na Lwów, 
na „wschodnią część kraju", — a zawsze w kie­
runku krajowym, polskim. Satyra jego nie oszczędzała 
tych, co byli na wysokości. Redagował kilka pism, 
a choć sam pisał nie wiele, był istotnie redaktorem. 
To też gdy powstało Towarzystwo polskich dzienni­
karzy we Lwowie, został powołany na prezesa za 
jednogłośną zgodą.

Rola jego główna jednak to była — za kuli­
sami, Nie był stworzony ani na aktora na widowni 
ani na widza czy krytyka cudzej akcyi. Było go 
pełno w robotach Lwowa, Galicyi w dobie popowsta­
niowej, w mnóstwie konwentyklów i narad polity­
cznych, w najbliższych stosunkach z szeregiom naj­
wybitniejszych ludzi postawionych na pierwszym pla­
nie publicznego życia tej dzielnicy.

Niełatwo przyjdzie zebrać wszystkie rysy, 
obrazki, epizody ruchliwego życia, mnóstwo szcze­
gółów pójdzie lub poszło do grobu z wybitnymi 
ludźmi, z nim samym — mnóstwo robót, zwrotów, 
kierunków, czy taktycznych posunięć, nawet czynów, 
pójdzie i poszło na rachunek drugich — on, zakuli­
sowy sufler, doradca, inspirator czy przestrzegacz 
został — za kulisami.

Generacya, do której właściwie nalożał, zaczęła 
się przeżywać w kraju, we Lwowie. Publiczne i pry­
watne katastrofy miały straszne żniwo w ostatnich 
latach. Szczutek samotniał co raz bardziej. A jednak 
umiał być użytecznym po swojemu w nowych wa­
runkach. Był jeszcze potrzebny, miał jeszcze pole 
przed sobą.

W wielu rzeczach można się było i trzeba 
z nim .różnić. Powiemy i o tern. W tej chwili ser­
deczny żal serce ściska za tym dziwakiem, tym sa­
motnikiem, w którym był taki głęboki umysł, takie 
serce, zdolne rzetelnej przyjaźni.

Szczutka  już nie ma.
*

Tak zatem nowy wyłom w szeregach „starej 
gwardyi" z okresu walk narodowych — i to w pier­
wszym właśnie szeregu, wśród chorążych, co sztau- 
dar dzierżyli jakiś czas w ręku.

W samą północ z soboty na niedzielę, zmarł 
Liberat Zajączkowski, jeden z najpopularniejszych u 
nas ludzi w okresie po nadaniu konstytucyi — u nas, 
to znaczy, nie we Lwowie samym, lecz w całym 
kraju.

Był rzeczywiście jednym z chorążych sztandaru 
narodowego, jakkolwiek już nie w ostatnich latach 
życia, kiedy dobrowolnie ustąpił z widowni życia pu­
blicznego.

Twórca Szczutka  i kierownik jego przez cały 
czas istnienia, miał czasy wielkiego rozgłosu. To 
małe pisemko humorystyczne kierowało przez lata 
całe opinią Galicyi. W Sejmie i na ratuszu lwow­
skim wznosiło ludzi i strącało ich z wyżyny; prze­
padł, kto dostał się pod cięgi jego satyry, górą szedł, 
za kim przemówił Szczutek.

^Był to jedyny w swoim rodzaju okaz humory- 
styki. Ani przedtem, ani potem nie miał równego 

, sobie. Oddany cały polityce, nie szedł za jej prądem.

lecz nadawał prądowi kierunek. A na tę wielką po­
wagę nie poważnego „malca", jak z przekąsem zwali 
chłostani — złożyły się dwa czynniki. Pod wzglę­
dem literackim Szczutek był wyrazem niezwykłego 
talentu kierownika i dobrego smaku; w polityce 
twardo trzymał się haseł narodowych i żadnemu wa­
haniu politycznej busoli nie dawał się zbałamucić.

Ileż to typów dotąd nazywamy imieniem, jakie 
otrzymali w Śzczutku, ile cytatów z tej roztropnej i 
patryotycznej, a ciętej i dowcipnej humorystyki, żyje 
na ust;1.ch wszystkich — już incognito.

Kiedy tempo życia polityczego zwolniało w kraju, 
Szczutek stracił racyę bytu i przestał wychodzić.

Śp. Zajączkowski poświęcił się jednak także 
poważnej publicystyce. W ciągu karyery swej dzien­
nikarskiej, kierował kilkakrotnie pismami codziennemi. 
Ostatecznie usunął się od ulubionego zajęcia, jak  
rozbitek, z rezyguaeyą bez żalu do losu, nie za­
zdroszcząc powodzenia innym, szczęśliwszym, w zu­
pełnej zgodzie z sobą.

W czasie wystawy krajowej w r. 1894 rzucił 
się całą silą w wir zajęć około tego wielkiego dzieła. 
Po raz ostatni czynnie piórem prowadząc kampanię.

Później całą usilność, całą doświadczeniem na­
bytą znajomść sprawy i cale gorące  swe serce od­
dał na usługi Towarzystwa dziennikarzy polskich, 
które jego przewodnictwu zawdzięcza tak piękny 
okres rozwoju. Umiał z przedziwną zręcznością ste­
rować towarzystwem pośród rai*, stworzonych metyle 
trudnościami naturalnemi, iłe sprzecznością różnych 
odcieni politycznych i przekonań, reprezentowanych 
w prasie.

Jako człowiek znany był powszechnie ze strony 
jak najlepszej. Jego dobroć i uczynność stały się 
niemal przysłowiowe; zawsze pamiętał o innych — 
nie pamiętał tylko o sobio...

Jutro zamknie się mogiła nad zwłokami dobrego 
człowieka, który rzetelnie spełnił, co do niego 
należało I

Cześć Jego pamięci I
*

Śp. Liberat Zajączkowski chorował czas dłuż­
szy na silny nieżyt przewodu oddechowego.

Choroba trwała już kilka miesięcy. Nie podda­
wał jej się jednak, lekceważył ją  nawet sobie, ufny, 
że silny organizm sam ze złem się upora.

W ostatnim tygodniu cierpienie wzmogło się 
i niespodzianie w sobotę w nocy przyszła katastrofa...

*  *

Z powodu śmierci ś.p. Liberata Zajączkowskiego, 
prezesa Towarzystwa dziennikarzy polskich, Wydział 
Towarzystwa zebrał się wczoraj na nadzwyczajne 
posiedzenie i uchwalił:

1) wysłać do rodziny pismo kondolencyjne;
2) urządzić pogrzeb na koszt Towarzystwa;
3) wydelegować mówcę, który nad grobem po­

żegna zwłoki ś. p. Zajączkowskiego, imieniem kolegów;
4) złożyć wieniec na trumnie zmarłego;
5) wezwać kolegów do gremialnego udziału w 

pogrzebie.
Kolegów krakowskich zawiadomiono telegra­

ficznie o śmierci ś. p. Zajączkowskiego.
♦

Popularna, ruchliwa i pożyteczna postać lwow­
skiego, polskiego dziennikarza — znikła wczoraj na 
zawsze.

Liberat Zajączkowski, przez kilka ostatnich 
lat prezes Towarzystwa dziennikarzy, zmarł dnia 27 
października po trzydniowej chorobie.

Zanim porwał go w swą służbę ruch polity­
czny, kształcił się na malarza, miedzy innemi we 
Wiedniu, gdzie uczęszczał do wiedeńskiej szkoły 
sztuk pięknych.

Przybywszy do kraju jednak paletę odłożył, a 
zapaliwszy się do politycznych, ruchliwych wówczas 
działań, począł wydawać razem z Stanisławem Do­
brzańskim, Łamem, Iljasiewiczem i innymi, luźne, 
ulotne pisemka humorystyczne, ulotne dlatego, bo 
cenzura ówczesna nie chciała dać koncesyi na stałe 
pismo humorystyczne.

Następnie wydawał ś. p. Zajączkowski jakiś 
czas Kronikę, którego to pisma był założycielem.

Później, gdy cenzura nieco złagodniała, począł 
wydawać Szczutka , „polityczną brzytewkę" — jak 
zwykł był nazywać to pismo, które swego czasu, 
choć tylko humorystyczno-satyryczne, wywierało nie 
mały wpływ ua stosunek opinii do wypadków i osób 
politycznych.

Po p. Czerwińskim z Furstenhofu był ś. p. Za­
jączkowski przez pare lat, właścicielem Gazety Na-

rodowej. W owych czasach położył niemałą zasługę 
przez podźwignięcie i zapewnienie nowego powodze­
nia podupadłej wówczas, a przeszło 100 lat już istnie­
jącej drukarni Pillera.

W ostatnich latach — o politycznej działalno­
ści zmarłego będziemy pisać później — zasłużył się 
niemało śp. Zajączkowski koło powodzenia ostatniej 
wystawy we Lwowie.

Towarzystwo dziennikarzy polskich traci w nim, 
w swym prezesie, niepospolitą organizacyjną silę. 
Jego energii, umiejętności nawiązywania stosunków 
z ludźmi, sprytowi, zawdzięcza ono swój szybki roz­
wój, szybkie uzyskanie podstawy finausowoj.

*
Śp. Zajączkowski liczył lat 59, a urodził się 

w Gródku z ubogich rodziców, dla których był naj­
lepszym synom. Pozostawił dwie córki i syna, urzę­
dnika magistratu lwowskiego. Chorował na silne 
bronchitis w połączeniu z astmą, na co jednak nie 
zważał, co spowodowało, że wskutek zaziębienia, 
choroba nagle zaostrzyła się gwałtownie. Na trzy 
dni przed śmiercią śp. Zajączkowski, bagatelizując 
sobie chorobę, wychodził jeszcze na miasto na spa­
cer. Ś. p. Zajączkowskiego leczył dr. Kruszyński. 
W sobotę wieczorem odbyło się konsylium, które 
rokowało jeszcze polepszenie. W nocy przyszli, 
śmierć — wśród silnego ataku astmy porażenie 
płuc.

*
Z Koła literacko - artystycznego w gmachu 

Skarbkowskim powiewa czarna chorągiew.
*

Pogrzeb zwłok ś. p. Zajączkowskiego odbędzie 
się we wtorek o godzinie 3 popołudniu z domu przy 
uli Chorążczyzny 1. 22 na cmentarz Łyczakowski.

Molo polskie.
Z Wiednia piszą nam;
Na wstępie posiedzenia prezes J a w o r s k i  

stawia na porządku dziennym wybór drugiego wice­
prezesa.

P. G r e k  oświadcza, że grupa posłów demo­
kratycznych głosować będzie białemi kartkami. Po­
wodem jest, że wobec kandydatury dr. Ćwiklińskiego 
na wysokie stanowisko w ministerstwie oświaty, wy­
bór jego na wiceprezesa jest niewłaściwy. Kandydat 
ma tyle zaufania w Kole i po za niem, że można 
go uważać jako wyznaczonego przez Koło i kraj na‘ 
stanowisko urzędowe w ministerstwie. Otóż wybiera­
jąc go do prezydyum Koła, stwarzamy mu bardzo 
trudne położenie. Stosunek Koła do rządu nie jest 
wyklarowany, a jest rzeczą pewną, że Koło będzie 
miało wiele do żądania od rządu. Stanowisko to 
określił najlepiej prezes słowy, „iż rząd starać się1 
ma o zaufanie Koła".

Jeżeli panowie dodacie, że prezydyum i komi- 
sya parlamentarna reprezentując wobec rządu — osłabi 
nasze zaufanie w kraju — ponieważ zaś nie ma in­
nego sposobu, ażeby przeszkodzić temu, co za złe ij 
szkodliwe uważam, przeto niecheąc przyjmować za­
rzutu odmawiania naszemu kandydatowi jakichkol­
wiek zalet — nie wymagajmy od nikogo boha­
terstwa. Bohater mógłby w pewnym wypadku poł­
knąć szefa sekcyi lub przeciwnie.

Wybór ten osłabi w wysokim stopniu naszą 
powagę, „Koło" na zewnątrz perktraktuje z rzą­
dem — to zrozumiecie, iż w ciężkiej jakiej chwili 
zajdzie ta sytuacya, że rząd będzie się miał starać 
o względy u kompetenta na wysoką posadę u siebie!

Jestem daleki, co się stanie. Bez żadnej odpowie­
dzialności uważaliśmy za stosowne łożyć niniejsze 
oświadczenie.

Przystąpiono do wyboru.
Poseł dr. Ć w i k l i ń s k i  otrzymał 36 głosów, 

dr. Mii ch e  j d a  1, dr. O p y d o  1 głos. Białych 
kartek było 7. Wybrany więc profesor dr. Ć w i ­
k l i ń s k i ,  który w krótkiej przemowie podziękował 
za wybór.

Następuje wybór komisyi parlamentarnej.
Głosujących 49. Wybrani pp. hr, W o d z i c k i 

42, dr. A b r a h a m o w i c z 41, K o z ł o w s k i  41 
R o s z k o w s k i  25, ks. P a s t o r  23, hr. P o t o ­
c k i  22.

Wybór ściślejszy między Pastorem a Potockim. 
Wybrany ks. P a s t o r  27 głosami na 45 głosują­
cych.

Na hr. Potockiego Jana nie głosowano, chociaż, 
ma on wiele zaufania i sympatyi w Kole, gdy jednak; 
Z powodu rodzinnych stosunków hr. Potocki nio vnnipe
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brać stule udziału w pracach Koła, musiano go za­
stąpić innym.

P. J a b ł o ń s k i  wnosi, ażeby dla uniknięcia 
nieporozumień, co do sposobu głosowania w Izbie, 
jakie się często zdarzały, zawsze dwóch członków 
komisyi parlamentarnej miało dyżur.

P. J a w o r s k i  przyjmuje to jako wezwanie 
do prezydyum Koła.

Hr. W o d z i c k i odczytuje uchwałę Tow. rol­
niczego krakowskiego przeciw utrudnianiu wywozu 
bydła z Galicji. Odesłano do komisyi parlamentarnej, 
która porozumie się z fachowymi.

P. W oj ty  g a  porusza sprawę jednego z oby­
wateli, poszkodowanego przez władze wojskowe w 
sprawie rewersów demolacyjnycli. Oddano posłowi 
Popowskiemu do referatu.

Petycye Towarzystwa krawców w Krakowie o 
zasiłek rządowy oddano ks. P a s t o r o w i  i p. R o ­
m a n o  w i e ż o w i  jako członkom komisyi do podno­
szenia rękodzieł do poparcia.

P. O p y d o  upomina się o budowę drogi Wa- 
dowice-Oświęcim.

P. R o t t e r  oświadcza, że wyboru na przewo­
dniczącego komisyi przemysłowej Izbowej nie przyj­
mie. Przyjęto do wiadomości.

P. R o t t e r  wnosi dwie interpelacye, jedna z 
powodu delegowania starszego radcy skarbowego p. 
Hablińskiego jako komisarza rządowego do komisyi 
wyborczej przy wyborze sejmowym — drugą o ta­
jcież wydelegowanie dwóch urzędników sądowych. 
(Pierwsza jest wystosowana do ministra skarbu, dru­
ga zaś do ministra sprawiedliwości.

Prez. J a w o r s k i  oświadcza, że jest niepo­
dobieństwem w tej chwili się zdecydować i sądzi, 
że trzeba obie interpelacye oddać komisyi parlamen­
tarnej i wziąć ją  pod obrady na jednem z najbliż­
szych posiedzeń Koła.

P. C z a y k o w s k i  mówi przeciw samej inter­
pelacji.

P. A b r a h a m o w i e ^  Dawid przeciw dysku- 
syi z powodu, że jest wniosek o odesłanie do ko­
misyi.

Pp. R o m a n o  w i c z  i R o t t e r  zgadzają się 
jia wniosek prezesa, z zastrzeżeniem, że sprawa bę­
dzie traktowaną na uajbliższem posiedzeniu Koła. 
Uchwalono.

P. G n i e w o s z  zdaje sprawę z kroków u mi­
nistra obrony krajowej, z powodu poruszonej przez 
Szajera sprawy skazania jednego nrlopnika zti to, 
że przez pomyłkę powiedział jestem zamiast „liier44. 
Sprawa nie skończona.

P. M e r u n o w i c z  wnosi przynaglenie upań­
stwowienia. kolei północnej. Odesłano do komisyi par­
lamentarnej.

R o m a n o w i c z i G r e k  wnoszą potycyę werk- 
mistrzów państwowych szkół przemysłowych w Gali­
cyi o polepszenie ich bytu i stabilizację. U pow ażn io ­
no do wniesienia petycji do Izby i poparcia w k jm i-  
syi budżetowej.

P. P o t o c z e k  urguje sprawę przymusowego 
ubezpieczenia od ognia i sankeyonowanie ustawy sej­
mowej o włościach rentowych. Prezes obiecuje lem 
się zająć.

*
W iedeń. Radca dworu dr. Ć w i k l i ń s k i  

oświadczył prywatnie, że w razie powołania, go do 
ministerstwa oświaty, złoży godność EL wicepre­
zesa Koła.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 28 października.

P o żeg n a n ie  del. L askow sk iego .
K raków . Wczoraj o 11 przedpoł. urzędnicy sta­

rostwa krakowskiego teraźniejsi i ci, którzy służyli 
w niem w ostatniem 10-leciu wręczyli delegatowi 
Laskowskiemu na pożegnanie piękny adres pędzla 
Włodzimierza Tetmajera. Przemawiali komisarz Ko- 
walikowski i starosta Podgórski hr. Edward Sta- 
rżeński. Wieczorem odbyła się w Grandhotelu uczta 
pożegnalna urządzona przez urzędników. Toasty wzno­
sili hr. Starzeński, Kowalikowski, radca Sare i sta­
rosta Nowosielecki (na cześć pani delegatowej). De­
legat podziękował serdecznie.

W yda len ie  u czn ió w , sk a za n y c h  w  T o ru n iu .
T o ru ń . Wszystkich u c z n i ó w  skazanych w pro­

cesie o należenie do tajnych związków, wydalono 
z gimnazyów.

S y tu a c y a  p a r la m e n ta rn a .
W iedeń. Poseł R o t t e r  nie chce stanowczo 

przyjąć wyboru na przewodniczącego komisyi prze­
mysłowej. Bawiąc w ważnych sprawach zawodowych 
w Krakowie, nic mógł wyborowi przeszkodzić. Do­
wiedziawszy się obecnie, jakie prądy w komisyi prze­
mysłowej panują i jak reakcyjne „reformy" więk­
szość komisyi planuje, poseł R o t t e r  postanowił za­
szczytnego wyboru na przewodniczącego komisyi nie 
przyjąć. “

W iedeń . Prezydent ministrów dr. K o e r b e r  
powróci: w sobotę wieczorem z Pesztu do Wiednia. 
Cesarz przyjął dra Koerbera na dłuższej audyeneyi, 
poczem dr* Koerber konferował z p. Szełlem. Dziś 
Odbędzie się Rada ministrów.

P raga. Narodni Listy  donoszą z Wiednia, 
że sytuacya parlamentarna znowu się gmatwa przez 
to, iż minister czeski dr. R e z e k  z a m i e r z a  s i ę  
p o d a ć  do d y m i s y i ,  wskutek nieporozumień, 
jakie wyłoniły się między nim a klubem czeskim, 
który, jak wiadomo, jeszcze przed rozpoczęciem 
sesyi parlamentu, wyraził nieufność obecnemu rzą­
dowi.

P raga. Staroczeska Politik wzywa wprost 
czeskich posłów do o b s t r u k c y i  i z w a l e n i a  g a ­
b i n e t u  K o e r b e r a .  Politik pisze, że czescy posło­
wie zgrzeszyliby bardzo, gdyby z jakichś względów 
dia nieprzyjaznego Czechom rządu, chcieli dać so­
bie ukrócić prawo wyrażania wolnej opinii i ścieśuili 
swoje nagłe wnioski.

Lud czeski nigdyby tego postępowania nie za­
aprobował

P raga . Narodni Listy  wskazują, że jest to 
już trzecie przesilenie, w które wtrącony został dr. 
Rezek przez dra Koerbera. Jakkolwiek p. Rezek 
nie jest ministrem parlamentarnym, lub — jak np. 
był śp. dr. Kaizl — reprezentantem klubu czeskiego 
w gabinecie, to na jego zasiadanie w gabinecie nie 
może nie wpłynąć postępowanie klubu czeskiego.

B udapeszt. Dzienniki utrzymują, że przed­
miotem konferencji obu premierów w Peszcie była 
między innemi kwestya nowej autonomicznej taryfy 
cło we j, której drugie czytanie ma się wkrótce roz­
począć. Dr. Koerber i Szell zgadzają się w tern, że 
taryfa musi być ułożona przed końcem roku.

C en tra ln y  Z w ią zek  stow . u rzęd n ik ó w .
W iedeń. Wczoraj odbyło się tu zgromadzenie 

delegatów wszystkich prawie stowarzyszeń urzędni­
ków państwowych Austryi, celem założenia „Central­
nego związku" tych stowarzyszeń. Reprezentowa­
nych było 2.400 urzędników państwowych. Przewo­
dniczący podniósł niewyczerpaną łaskę cesarza, któ- 

i remu urzędnicy państwowi mają do zawdzięczenia 
j podwyższenie płac w r. 1873 i 1898, oraz regulacyę 

pensyj wdowich i sierocych. Mówca wniósł okrzyk 
na cześć cesarza, który z zapałom powtórzono. Sta- 
tuta nowego związku centralnego przyjęto jednogło­
śnie wśród rzęsistych oklasków.

Wczoraj otwarto tu pierwszy zjazd urzędników 
kolei państwowych. Zjazd przyjął rezoiucyę, żądającą 
polepszenia awansu i wciągnięcia jednej piątej czę­
ści płacy do wymiaru emerytury jako wynagrodzenia 
za ubywające kwaterowe. Polecono Towarzystwa 
urzędników kolejowych, by starało się urzeczywi­
stnić jak najrychlej te postulaty. Obecni na zjeździe 
posłowie różnych stronnictw, przyrzekli poprzeć te 
żądania.

S p ek u la n t b u d o w la n y  o szu stem .
W iedeń. Sąd przysięgły cli skazał tu znanego 

spekulanta budowlanego, Jakóba Kleina, za oszustwo 
na 5 lat ciężkiego więzienia.

O tw a rc ie  Sejm u w ęg iersk ieg o.
B udapeszt. W sobotę odbyły s ię . inaugura­

cyjne posiedzenia Sejmu węgierskiego i Izby ma­
gnatów. Posiedzenie Sejmu otworzył najstarszy wie­
kiem członek Izby, Madarasz, który po krótkiem 
przemówieniu oświadczył, że dla pewnych powodów 
me może sprawować przewodnictwa z wieku. Na­
stępnie objął prezydenturę z wieku były minister 
sprawiedliwości Fabinyi.

Uroczyste przyjęcie Sejmu przez króla odbędzie 
się dziś na zamku.

Deput. Bambus imienia skrajnej lewicy oświad­
czył, że stronnictwo jego w przyjęciu tem nie we­
źmie udziału.

P ro f. B . de C o u rten a y .
K azb ń . Rada uniwersytetu tutejszego wybrała 

jednogłośnie prof. J . Baudounina de Courtenay 
członkiem honorowym uniwersytetu.

C esarz W ilhelm  grozi.
Berlin. Wychodząca w Królewcu Hartungische 

Ztg. donosi, że cesarz Wilhelm miał się rzekomo 
w'ostatnich dniach wyrazić: „Jeżeli traktaty handlo­
we nie wejdą w życie — to rozbiję wszystko na 
miazgi (Kornmen keine Handelsuer/rih/e zu Stande, so 
schlaye ich alles kurz w id klein). Straszna perspe­
ktywa I

B o sy  a, i  A fgan is tan .
Petersburg. Rosyjski Inwalid donosi: Wkrótce 

po śmierci emira Afganistanu pojawiły się w zagra­
nicznej prasie wiadomości, jakoby rosyjski minister 
wojny poczynił prowizoryczne zarządzenia na wypa­
dek, gdyby w przytykających do terytoryum rosyj­
skiego Afganistanu obwodach wybuchły niepokoje. 
Wiadomości te są zupełnie nieprawdziwe.

W ojna K o lu m b ii z  W enezuelą.
N ow y Jork. Biuro Reutera donosi z San 

Juan de Porto-Rieo: Członek partyi rewolucyjnej,
Munol Tebar, który dąży do uzyskania godności 
prezydenta Wenezueli, otrzymał depeszę z wiadomo­
ścią, że wojska prezydenta Castro zostały wczoraj 
po sześciogodzinnej walce pobite . w obrębie Matu- 
rynu i musiały ustąpić ze swych pozyeyj.

P rze c iw  zakonom .
M adryt. Sagasta oświadczył w Izbie deputo­

wanych, że dekret przeciw kongregacyom ma na

celu przeszkodzenie imigracyi francuskich zai nó v 
do Hiszpanii. Z liczby 500 zakonników, którzy 
przeszli przez granicę, tylko 52 pozostaje w Hi­
szpanii.

„Pogrzeb Laskowskiego.
W arszaw a. Znany literat Kazimierz Lasko­

wski, napisał sztukę p. t. „Pogrzeb". Jest to pen­
dent do „Wesela" Wyspiańskiego. Sztukę odczytano 
w kołach literackich. Wywarła duże wrażenie.

P rzes ile n ie .
W iedeń. Dzisiejsza Rada ministrów odbędzie 

się w mieszkaniu min. obrony kraj. Welsersneiraba, 
który jest chory. Dowodzi to, że na Radzie będą 
ważne kwestye omawiane.

Sonn u. Montagsztg. pisze, że obecne pogłoski 
o przesileniu są przedwczesne, gdyż podanie się rzą­
du lub jego poszczególnych ministrów do dymisyi, 
poprzedza zawsze Rada ministrów. Audyeucya Koer­
bera była oddawna w Gódolló zapowiedziana.

Natomiast zapewniają, że po dyskusyi budże­
towej, K o e r b e r  w r a z  z c a ł y m  g a b i n e t e m  
p o d a  s i ę  do d y mi s y i .  Najprawdopodobniej przyj­
dzie do rekonstrukcyi gabinetu.

P raga. N. Listy  donoszą z Wiednia, że dr. 
Koerber nie ukrywał w Goedelloe przed cesarzem 
powagi sytuacyi.

Je s t wielka kwestya, czy Koerber ziści pokła­
dane w nim zaufanie. P r z e s i l e n i e  Re z e k o w*  
s k i e  jest poważne.

Nie może istnieć g a b i n e t  K o e r b e r a  b e z  
R e z e k a .  Decydują dziś panowie z lewicy niemiec­
kiej — sztab generalny b. obstrukeyonistów.

Niemcy stawiają trudności w kierunku narodo­
wościowym, Nie zgadzają się np. na uniwersytet 
utrakwistyczny w Bernie. Koerber udając się do ce­
sarza, był b. przygnębiony, wiedząc, że przesilenie 
Rezekowskie, to wielki klin w sytuacyi.

B udapeszt. Zapewniają tu, że Koerber i 
Szell porozumieli się co do rozpoczęcia rokowań 
w sprawie auton. taryfy celuej, oraz innych wspól­
nych ekonomicznych kwestyj.

f  K a r lw e is .
W iedeń. Znany pisarz sceniczny K a r l w e i s ,  

zmarł wczoraj, przeżywszy lat 51. (Sztuki Karlweisa 
grywane były często i w naszych teatrach. Ostatnio 
wystawiono w teatrze lwowskim komedyę Karlweisa 
p. t . : „Bogaty wujaszek").

P a n a m a  w ęg ierska .
Oedenburg. Prezydentów banku budowlanego 

Russa i Friedricha wypuszczono z aresztu, posta­
wiono ich jednak pod dozór policyjny. Długoletniego 
korespondenta tego banku Braunschirra, uwięziono. 
Firmie Lenk udzielono moratorium do 15-go gru­
dnia b. r.

K on g res  le k a rsk i w  P iz ie .
Piza. Na pierwszem posiedzeniu kongresu na­

rodowego dla medycyny wewnętrznej, przewodniczą­
cy minister oświaty Baccelii wygłosił mowę, w któ­
rej omawiał wynalezioną przez siebie metodę zwal 
czania zarazy bydlęcej i podniósł, że już w wielu 
wypadkach zastosowanie jej wydało doskonałe re­
zultaty.

Szkoła ro ln ic za  d la  żyd ó w .
Petersburg. Minister zezwolił obywatelowi 

ziemskiemu guberuii warszawskiej Janowi Bersohnowi 
otworzyć z dn. 1-go listopada br. niższą szkolę rol­
niczą dla młodzieży żydowskiej w majątku Czesto- 
wiewo.

S p isek  n a  ż y c ie  szacha.
Bom bay. (Doniesienie biura Reutera). We­

dług otrzymanych wiadomości potwierdza się pogłoska 
o sprzysiężeniu na życie szacha.

Z a o p a trzen ie  n a  s ta ro ść  g ó rn ik ó w  
w e F ra n c y i.

P aryż . Rada gabinetowa zajęta jest roztrzą­
saniem projektu ustawy, dotyczącej zaopatrzenia na 
starość robotników górniczych. Projekt ten będzie 
w tych dniach przedłożony Izbie deputowanych.

S tre jk  p o w szech n y  w e P r a c y  i.
St. Etienne. Syndykat robotników hutniczych 

postanowił r o z p o c z ą ć  powszechny strejk, równocześnie' 
z górnikami.

W yrok  śm ierc i.
V ersailles. Sąd przysięgłych skazał panią, 

Grótziuger za zamordowanie męża we śnie na k a r ę  
ś mi e r c i .

T ysią c lec ie  m ia s ta .
B rix e n . Miasto Brixo» w Tyrolu obchodziło 

wczoraj tysiąclecie istnienia.
S y tu a cy a  w  p o łu d n io w e j A fryce .

K apsztadt. Z Klerbodorp donoszą, że oddział 
angielski pojmał 250Boerów, których w ciągu kilku­
tygodniowej wyprawy w okolicę Rustenburga zuale- 
ziono schowanych w rozmaitych miejscach.

Budapeszt. Kardynał Vaszary obchodził wczo* 
raj 10-ietni jubileusz prymasowski. Między innymi
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otrzymał on gratulacje od arcybiskupa Csaczki, 
który obchodził 10-letni jubileusz nr<*.ybisku?«i.

Łubiana. Proboszcz tutejszej katedry Klofutar 
zmarł w 84 roku życia.

K onstantynopol. Według najświeższych wia­
domości Miss Elleu Stone i pastorowa Ziłka, mają się 
dobrze.

W iedeń, 28 paździen. Cukier (spok.) 19*95. 
Spirytus 39*20. Nafta galicyjska niezmieniona —*—.

Berlin, 28 paździoru. Banknoty austr. 85 30. Spi­
rytus 32 30.

P aryż, 28 paździerri. Trzy procent, renta 100*27, 
Mąka 26*55. .

H K O N I H 4 .
D ziś w  tea trze: „Bogaty w ujaszek",  kome- 

dya w 4 aktach Kurlweissa.
Tem peratura. Dziś rano o godzinie szóstej

Óyty rf-b0 R.

Arcyb'*akup ks. Theodorow icz Niedzielna 
W iener Z tg . ofieyaluie ogłasza cesarz zamianował kun. 
ormiańsko-katolickiej kapituły metropolitalnej lwowskiej 
k'y. Józefa T h e d o r o w i c z a , arcybiskupem obrządku 
orm.-kat. we Lwowie.

f  Książę Jan  P a w eł A leksander S a­
pieha, syn ks. Eustachego i Róży z lir. Mostowskich, 
kapitan wojsk angielskich , właściciel dóbr Biłka szla- 
rhecka, Gaje i Wulka, w powiecie lwowskim, zmarł 
w Bilce szlacheckiej po długich i ciężkich cierpieniach 
w 54 roku życia.

N am iestnik  hr. Piniński,  powracając z W ie­
dnia, bawił wczoraj z marszałkiem krajowym lir. Po­
tockim w Żywcu, celem złożenia wizyty arcyksięciu 
Karolowi Stefanowi.

Namiestnik wraca ju tro do Lwowa.
M inister spraw  zagranicznych hr. Gołuchowski 

wyjechał z Wiednia do Paryża, aby dziś wziąć udział 
w pogrzebie teścia swego, ks. Murat. Minister powróci 
30 bin. Hr. Gołuchowski otrzymał kondolencye od ce ­
sarza  Franciszka Józefa, cesarza niemieckiego, króla 
rumuńskiego, kauclerza hr. Buelowa, francuskiego m i­
nistra spraw zagrauiczuych Delcassó i od wielu innych 
wybitnych osobistości.

P. M arszałkow i krajow em u, Andrzejowi 
hr. Potockiemu złożył w sobotę wizytę były minister 
bar. Loebl; uadt.o przedstawili się m u :  wydział glicyj- 
skiego Tow arzystwa muzycznego z ks. Andrzejem Lu­
bomirskim ua czele ,  kuratorowie Zakładu narodowego 
im. Ossolińskich ks. Andrzej Lubomirski i prof. Antoni 
Małeci, wreszcie imieniem Polikliniki lwowskiej dr. Ta- 
tarczuch i dr. Skałkowski. P. Marszałek wyjechał w so­
botę do Żywca.

W yd zia ł krajow y, uwzględniając pożyte­
czność instytucyi powszechnych wykładów uniw ersyte­
ckich we Lwowie, uchwalił przedstawić Sejmowi wnio­
sek o udzielenie zarządowi tycli wykładów subweucyi 
w kwocie 1000 koron.

M ianow ania i przeniesienia. Ministerstwo 
handlu przeniosło starszego zarządcę pocztowego, J ó ­
zefa Czeruiewicza z Podwoloczysk do Białej.

Minister sprawiedliwości zamianował radcę sądu 
krajowego Ja u n  S c h a r f a  w Stnisławowie, p rokurato­
rem pańs tw a w Stryju.

Minister wyznań i oświaty zamianował profesora 
w seminaryum naucz, męskiem w Tarnopolu Włady­
sława Satnego i em erytowanego urzędnika ^olejowego

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.
przez

A r t u r a  G r u s z e c k i e g o .

17 (Ciąg dalszy).

Julcia, która przysłuchiwała się roztargniona 
jtej rozmowie, zrozumiała tyle, że idzie o floksy i 
odezwała się z powagą doświadczonej ogrodniczki:

— Jeśli pan chce mieć floksy, trzeba wziąć 
w wazoniku flancę, dać jej dużo słońca, powietrza i 
potem przesadzić do wielkiego wazonu, pełnego ziemi 
wrzosowej.

— Panno Zofio — uśmiechnął się smutnie
— słyszała pani rozumne rady swej siostrzyczki, ale 
gdy ja je wypowiadam, zostaję potępiony i wzgar­
dzony.

Panna Zofia poczuła się teraz winną, skrzy­
wdziła podejrzeniami niskiemi człowieka szlachetnego, 
który cicho, bez rozgłosu i uznania pracuje, aby oto­
czyć ją zbytkiem, zapewnić jej szczęście; jakaż ona 
niewdzięczna,, samolubna, podejrzliwa... Łzy żalu, 
skruchy i miłości cisnęły się do oczu, powstrzymała 
je siłą woli i szeptała zarumieniona:

— Tak, pan ma słuszność... przepraszam pana
— i podała mu swą piękną rękę, którą on ucałował 
według form obowiązujących dobrze wychowanych 
ludzi.

Zofia, poczuwszy zimne dotknięcie, pomyślała 
z żalem:

— Jeszcze się gniewa, jest obrażony, i słu-
zznie.

w Przemyślu Korola Trattinga, korespondentami ck. 
Zakładu centralnego dla meteorologii i magnetyzmu 
ziemnego.

Z armii. Sztab pułkowy, 2 go dywłzya i kadra 
zapasowa pułku ułanów obrony krajowej nr. 1 . prze­
niesione zostały z Kołomyi do Lwowa.

Cesarz polecił wyrazić najwyższe zadowolenie 
rotmistrzowi II. klasy Adolfowi Staromiejskiemu z kra­
jowej komendy żaudarm eryi we Lwowie a  podporu­
cznika Wacława Sottysa z 32 pułku aryl.  dywiz. przy­
dzielonego na próbę do komendy żaudarm eryi we 
Lwowie, przenieść do żaudarmeryi.

W  tym  tygodniu  projektowane je s t  posie­
dzenie Rady miejskiej na środę zamiast jak  zwyczaj­
nie uu czwartek. Z tego też powodu przyspieszone zo­
stały także posiedzenia sekcyj fiuansowej i organiza­
cyjnej.

U niw ersytet ludow y im. A. Mickiewicza. 
Dziś w poniedziułek dnia 28 października odbędzie się
0 g. 7*30 wieczorem we własnej sali wykładowej (pa­
saż Mikolasclia) wykład p. Wandy D aleok ie j : „Histo- 
rya Polsk i" .

Z teatru. Obydwa wczorajsze przedstawienia 
były pod kużdym względem nader ndatne. W kasie
1 ttiidytoryum pełno, a  na soenie humor, werwa i ży ­
cie. Po południu grano „Kościuszko pod Racławicami" 
a publiczność rozgrzana słowami autora, tern .serde­
czniej oklaskiwała wyborny zespół naszych artystów. 
Wieczorem dawano Zieli rera „T rzy  życzenia". Rozba­
wione audytoryum nie wiedziało wprost,  jak  rozdzielić 
oklaski, które sypały się jak  z rogu obfitości pod adre­
sem' niezrównanej czwórki: pp. Kliszewskiej,  Mrozo­
wskiej oraz pp. Lelewicza i Krzemieńskiego. P. Mro­
zowskiej ofiarowano ładny kosz kwiatów.

Stypendya  cesarskie. Cesarz nadał z k ra ­
jowej fuudaoyi jubileuszowej swego imienia, s typendya  
po 2000  koron : Janowi Kuustmannowi, ukończonemu 
uczniowi wydziału budowy maszyn na politechnice 
lwowskiej,  na dalsze kształcenie się za granicą, oraz 
Maryanowi Kuczyńskiemu, ukończonemu uczniowi wy­
działu budowy maszyn na poi technice lwowskiej,  
z pozostawieniem pobieranego już przez niego stypeu- 
dyum na rok drugi na dalsze kształcenie się w fa ­
bryce „Societe Coekenl! ń Sarning w Belgii".

In augu racyjn y  w ieczór żydowskiego uni­
wersytetu ludowego we Lwowie odbył się w sobotę. 
Dr. Gutmaii zachęcał słuchaczów w gorącej przemo­
wie, aby jak  najliczniej korzystali z wykładów i n a ­
kłaniali innych do ich odwiedzania.

F a ta ln y  w ypadek. Generał Pino de Frieden- 
thal, komendant 30 dywizyi, uległ s trasznemu w ypad­
kowi, jadąc w sobotę popołudniu konno na przechadz­
kę. Rozbrykany rumak potknął się i upadł, przywalając 
eałem ciężarem swego ciała jeźdźca. Generał pokale­
czył sobie rękojeścią szabli całe biodro, oraz doznał 
takich wstrząśnień wewnętrznych, spowodowanych przy­
gnieceniem, iż życiu jego grozi niebezpieczeństwo. L e­
karze jednak  nie tracą dotychczas nadziei.

P an ik a  w tram w aju powodem  śmierci. 
Wczoraj około V28 wieczorem wyruszył przepełniony 
wóz kolei konnej nr. 48 z dworca głównego, dążąc ku 
miastu ; prowadził go woźnica U ko Romanów. Na stro­
mej pochyłości w ul. Gródeckiej,  z niezbadanej dotąd 
przyczyny, począł wóz nader szybko zjeżdżać, a  jazda 
musiała być szybką, skoro zauważyli to w wozie pa­
sażerowie i ktoś zawołał: „Konie się spłoszyły"! „Nie 
to hamulec pęk l i  W yskakiwać i"

Poczęto się tłoczyć ku wyjściu, kilku mężczyzn 
wyskoczyło, za ich przykładem poszły kobiety. W kilka

Pan Władysław, widząc się panem położenia, 
postanowił wyzyskać tę chwilę i poprzeć wybór swego 
ojca przez protekcję zakochanej panny i gdy Julcia 
poszła do robaty dalszej, by zerwać bukiecik fioł­
ków, przemówił:

— Jedynem mojem marzeniem jest posiąść 
najpiękniejszą... różę z róż, ale muszę jej zapewnić 
dużo światła, słońca, powietrza... Zdaje się, że 
wkrótce zdobędę się na to...

— Tak pan sądzi? — szepnęła, aby coś po­
wiedzieć, zrywając listeczki z urwanej gałązki kwia­
towej.

— Tak, panno Zofio. Namówiłem ojca, aby 
kandydował na posła z kuryi wiejskiej... Namiestnik 
dla syna posła musi być względny, awans jest pe­
wny, a wówczas dla mej róży wezmę mieszkanie, 
pełue słońca i szczęścia.

Panna Zofia zarumieniła się jeszcze bardziej, 
przysłoniła fiołkowe oczy dlugiemi rzęsami, by nie 
zdradzić blaskiem oczu swego szczęścia i nic nie 
mówiąc, westchnęła, jak człowiek, pozbywający się 
gniotącego ciężaru.

— Oto bukiecik — zawołała Julcia. — A jaki 
zapach cudowny!

— Prawda, prawda, prześliczny...
— Chodźmy już, panowie poszli do pokoju — 

rzekła panna Zofia i zwróciła się w kierunku dworu. 
Idąc, zdawało się jej, że gdyby tylko zechciała, mo­
głaby pofrunąć i lecieć gdzieś w błękity do słońca, 
tak się czuła lekką, swobodną, szczęśliwą... Kok 
tęsknoty, goryczy, żalu, zniknął w tej chwili bez 
śladu, a świat w około jest tak piękny, uroczy, cu­
downy... i kwiaty piękniejsze, i drzewa, jak złote ma­
rzenia mienią się w zachodzie, i lekkie mgły z wil­
gotnych łąk płyną ku niej, jak dobre, białe duchy, 
by brać udział w jej radości.

Rozpromieniona spojrzała, na swego towarzysza, 
oczy ich spotkały się i oboje nakry li  je powiekami;

sekund, znnim woźnica wóz zatrzymał, wszczął się 
luzylc; dwie kobiety, zlane krwią, leżały bezprzytomue 
na bruku. Wezwano telefonem pogotowie Tow. rat.uu 
kowego i poczęfo kobiety trzeźwić. P ierwszą z niob, 
Małkę Braun, przyprowadzono do przytomności. Opa­
trzyło j ą  pogotowie Tow. ratunkowego, miała ranę na 
głowie i twarzy, tudzież kilka sińców na rękach i no ­
gach. Drugą, która wyskoczyła w przeciwnym kierun­
ku jazdy i z całą siłą uderzyła głową w bruk, nie mo­
żna było otrzeźwić. Zajęli się nią litościwi ludzie i prze­
nieśli do mieszkania p. Ja n a  Robaka przy ul. Boczko- 
wskiego pod 1 3. Służba tram w ajow a rozbiegła się po 
lekarzy, których zjawiło się dwu równocześnie z pogo­
towiem Tow. ratunkowego, iecz tylko po to, by skon­
statować śmierć, która nastąpiła natychmiast po fata l­
nym skoku, skutkiem rozbicia czaszki.

Komisy a policyjno lekarska nie zdołała skonstato 
wać nazwiska osoby. J e s t  to młoda, dziewczyna, liczą­
ca lat około 22, ubrana skromnie i przyzwoicie. J e ­
chała z dworca głównego, jednak  bez pakunków, za­
tem nie można było stwierdzić, czy jes t  zam ieszkałą 
we Lwowie, czy też obcą. Jedynym  śladem, jaki przy 
zwłokach znaleziono, je s t  chusteczka i bielizna ze zna­
kami K. T. Do późnego wieczora tłumy łudzi oblegały 
dom przy ul. Buczkowskiego. Co chwilę ktoś wchodził 
oglądać zwłoki, lecz nikt je  nie rozpoznał. Około go­
dziny 11 w nocy przeniesiono zwłoki do kostnicy m e­
dycyny sądowej.

Skradzione brylanty. Dwaj handlarze  w ul. 
Kaźmierzowskiej wskazał, policyautowi zarobuika Teo­
dora Kopystyńskiego i zawiadomili,  że ma ou kolczy­
ki z brylantami i chce je  sprzedać. Przystawiony do 
polieyi Kopystyński zeznał,  iż kolczyki dał mu do 
sprzedania Mjchał Głuch, przybyły do Lw ow a, z Chłop­
czyc. Aresztowany za wskazówką Kopystyńskiego za- 
robnik Głuch przyznał się iż popełnił kradzież w Chłop­
czycach u areudarza. P rzy rewizyi znaleziono u niego 
jeszcze cztery złote pierścionki z brylantami i ośm 
srebrnych starych monet.

Um undurowany złodziej. Pan Bruno Gru­
szka, słuchacz politechniki, odebrawszy ua dworcu 
głównym kufer swój, zawierający ubrania, bietizuę i 
pościel powierzył go ekspresowi jak iem uś celem od­
niesienia do domu. W ul. Gródeckiej znikł nieznany 
ów ekspres wraz z kufrem bez śladu, wyrządzając p. 
G. dotkliwą s tra tę  przeszło 300 kor. i skryptów geo­
metry i wykreśluej. Bielizna znaczoną j e s t  literami B. 
G, i M. G.

Awanturnik. Za rogatką Żółkiewską wszedł 
Ludwik Purobaczek w inocuo podpitym stanie do szyu- 
kowni Pepi Kaufa i zaządał wódki. Szynkarka  widząc 
pijanego odmówiła, wtedy rzucił się awanturniczy pi- 
janica na bufet i potłukł jej wszystkie naczyuia i fla­
szki, czyniąc szkodę ua przeszło 36 zł. Wezwany po­
s terunek policyjny aresztował go i oddał do aresztów.

D ezertera. 19 pułku piechoty, Wolfa P am e sa ,  
przytrzym ała wczoraj żaudarm erya  i wydała w ładzy  
wojskowej we Lwowie.

W  W iedniu  odbył się w sobotę obchód z oka* 
zyi 50 rocznicy założenia centralnego Zakładu meteo­
rologicznego. Przybył ua obchód arcyksiąże Rainer j a ­
ko kurator  Akademii umiejętności, dalej prezes, dr. 
Suess, wiceprezes, minister dr. Hartel, dyrektorowie 
obserwatoryów astronomicznych z Tryestu, Budapesztu, 
Serajewu, Belgradu, Miiuteru, Krems, i liczui reprezen­
tanci nauki.

panna Zofia, by nie zdradzić swego szczęścia; on w 
obawie, by nie odgadła jego myśli, gdyż właśnie za­
stanawiał się, czy ona zrozumiała i pojęła swą rolę 
w tej grze o wybór posła, bo i po co cały zachód, 
jeśli ona z jego słów zrobi tajemnicę.

Panowie siedzieli na werandzie, rozmawiając o 
sprawach powiatowych, skarżąc się na powolność robót 
około dróg i mostów; na truduośćegzekwowania na­
leżności.

Widząc zbliżające się towarzystwo z ogrodu, 
pierwszy podszedł pan Dobieradzki, sąsiad, młody, 
niewyraźny bfondyn i przygładzając rudawe, zwiesza­
jące się bokobardy, witał panny nizkim ukłonem, 
uścisnął rękę pana Władysława bardzo kordyalnie, 
jako dawny kolega.

— Poznać zaraz żeś ze stolicy — mówił, 
oglądając go uważnie. — U nas, na wsi, ani marzyć 
o podobnej elegancyi.

— To rzecz krawca — uśmiechnął się nie bez 
zadowolenia pan Władysław.

— I  ja  to wiem, bratku, ale jedźuo w takim 
garniturze po naszych drogach...

Tuż przystąpił pan Grzaliński, niemłody kawa­
ler, ubrany z eleganeyą, rzucającą się w oczy, szty­
wny, wyprostowany jak żołnierz na przeglądzie, przy-J 
witał się z pannami, i podając manekinowato rękę,?, 
rzekł:

— Cóż, pranie Władysławie, przyjechałeś, za­
tęskniłeś do naszej ziemi, bo to szlachcic urodzony 
tylko do roli.

— Istotnie, wieś w lecie jest przyjemniejsza 
od miasta, chociażby Wiednia.

— To wesołe miasto — zaśmiał się kątami 
ust pan Grzaliński. — Tam możua się zabawić... 
Dawno pan tam byłeś?

— Przed miesiącem, na kilka dni.
_______  (C.d.n.),
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S i a i M l I o w e .
Z  t a r g u  p i e u i ^ n e g o .

W ioflisń, 28 października, Zamknięcie wczoraj, giełdy pop 
Notowano: Akcye austr. ZuhL kredytowego 819'—, Akcyo węg. 
'Zakładu kredytowego 637 —, Akcye unglo-bunku k62‘—, Akcye 
Uniontmnku 615*- , Akcye Landerbanku 394'—, Akcye Butik* 
vereinu 429—, Akcye Bodeiscredlt 845*—, Akcye Gal. Banko
hipotecznego — *— Akcye kolei państwowy cli 621*—, A k c y e
kolei południowych 64'—, Akcye Truuiwuy A. 241-fr), B. 235'fiO 
jAkcye kolei ISlbethal 470*—, Akcye kolei póło. —•— Akcye 
kolei ozem. —*— Akcye Alpiny 344 —, Akcyo Kima Murunyi 
428— , Akcye Prag. Towarzystwa żel. 1425'—, Akcye Fabryki 
broni £50.—, Akcye tureckie tytoniowe 277*—, Oblig. węg. ind. 
92 50, Pepita majowa 98 30, Austr. Kenta koronowa 0ft'6(), 
Węg Kenta koronowa 92 90, 56 1. Listy Tow. kied. ziem
00 50, 4 proc. listy Banku kraj. 02 —, 4*/a prc. Banku kraj.
,99*—, 4 prc. listy Banku hip. 89 50, 41/* pic. listy Banku
bip. 97 15, 5 prc. listy Banku liipot. 109*50, 4 prc. Gal. Obllg. 
proplnac. 06 40, 4 prc. Gal. poż. kruj. z 1 8 9 il  r. 02 65, 4 prc.
Pożyczka tu. Lwowa 87*35, Losy tureckie 92*50, Marki I l 7 ‘30, 
[Ruble 254 —.

Usposobienie z powodu węgierskich zamówień przejście 
Jepsze zieśztą bez ociioty.
j I l e r l l w ,  28 październ. Przy zamknięciu wczorajszej gieł­
dy: Kredyty 194*76, Stuatsbahny 133"—. Disconto Coman-
Idit 171—, Berlin. Tow. hand. 129 — , Laura 180 40 Bochnmer 
|16l*25, Kole) póln. wscłiodnio-priiska 81*10, Ruble za gotówkę 
kl6'35, Kolej warsz.-wied. —*—, Kolej morza śródziemnego 
04 25, Kolej Merldioiialna 133 90, Losy tureckie 96 30, Kontu 
włoska —*—, „Harpener" kopalnie węgla 164*76, Kolej Ma- 
rieiibiirg-Młuwka 69'40, Konsolidution 277‘50. Lombardy 16*50, 
polej Henry 87 30, Niemiecki bank narodowy 97'40, Kanada 
jProfotred 108 80, Akcye Żeglugi hamburskiej 107*75, Kurs war­
szawski 215*85.

BKai4in p e « t t t t 28 październ. Wczorajsza gieldu AusL kredyty 
619*—, Węgierska pożyczka premiowa 177*50, Węg. kredyty 
635*—, Węg, bank hipoteczny 438* — , Węg. bank eskoutowy 
408—, 4-procentoWa renta 118*60, Węg. bank koimnercyonalny 
23 95, Akcyu elektryczne 222*—, Węg bank dla przemysłu
1 lumdlti 89 —, W ę g . ren. koronowa 92 76. Austr. rentu złota 
118 90, Austr. renta koronowu 95*25 Peszteńsku kolej miastowa 
550.50 itlektr- kolej miejska 280*— Gunc & Co. 27'60, Snlgo 
Turlauer 522*—. Kima Mnruiiy 426*—, Austro Węgierska kolej 
puńslwowa 821*50, Kolej południowa 67 —.

I B c r l l n  28 październ, Wczoiajsza glel.ltt wlecz (Nąchtboerse 
Kredyty 195 10 Stiuitsbabuy 133*10, Lombardy 16 75, Kon. ban­
knoty (ult.) 216 55, Disconto Con.audit 171'—. Kolej Trans- 
walska: 1899 r. certif. —*—

Tendencya silna.
HTriiutAfuri,  28 paźdzfern. Wczorajsza giełda wi«»oru»: 

Kredyty 195*10, Stuatsbahny 133 30, Lombttidy 16 78, Alpiny 
173—, Auslryticka renlu papierowa 78 60, Auslr. srebrna rent# 
98.40 Austr. złota renta 101*30, Węgierska złota renta 99*30,
1 luloubłiukl — Akcye elektr. 116*— Kolej pólu.-zuoh. 117 —.

Tendencya silna.
B lan i l tu r t s ,  28 październ Wczorajsza g ie łd a  wieczorna: 

Kredyty 195*10, Lombardy 17 25, Statsbuluiy 133*25 Austr. 
złota rentu 100 60, Węgierska złota renta 100 10 Srebro —*— 
płacono, 68 26 iąduno. Srebrna renta 98*80, Włoskie 98 60 
Losy z 60 r. 139*40

Tendencyu spokojna.
I* a r y  i .  28 paźdz. Wczor. giełda Cred. loncier 672"— excup 

4  ptoc. pożyczka rumuńska 1 8 9 3  r. 79*70. Grecka pożycz. 201.50 
4 proc. ttiszpańskle llxlerieure 69*67 ©X cup.

Tende^ya lepsza.

T a r g  ń b o ż o w y  I t o w a r o w y ,
ISaftapeSZt.  28 paźdz. Pszenica na kwiecień 8 06 do 8 03 

pszenica na październik 8'34 do 8*35, żyto na październik 7*12 
do 7*13 owies na paździer. 6*90 do 6 91, kukurydza nu paźd 
5*21 do —*—, kukurydza na maj 5.09 do 5 10, rzepak na 
sierpień —*— do *—, żyto na kwiecień. 7*15 do 7*16.

Tendencya lepsza.

Drobne ogłoszenia.
"K ^ a to n o m , lat 29, z  ukoń.

ozom) szkołą roln iczą  i 
dłuższą p ra k tyk ą  gospodar­
ską w  w iększych  m ajątkach, 
zaraz p r z y  jm ie posadę naor-  
dym iryę . Ilinke, Lw ów , Sze- 
w czeńk i 3. 7910

ffi© sprzedania kam ienica  
rentow na w  ry n ku . B liż ­

sza wiadomość B. W ., ulica  
Ł yczakow ska  10, od 4 do 5 
popołudniu .P ośrednictw o w y ­
kluczone. 8022 4—2

Wydawca i odpowiedzialny reduktor:

$  6 11 X $  1 4* W 11 o  s  s  o  w  s  Ic l«

BERLITZ SCH00L
T r z e c i e g o  M a ja  1 3 .
uczy francuskie, angielsk., 
rosyjskie, niemieckie, pol­
skie od pierwszej lekcyi 
rozmowa tylko w uczącej 
się mowie. Próbne lekcyi 
darmo. Prospekt franco 
Wpisy rozpoczną się 1 li­
stopada.___________ 8008 10-3

D a m i y  i w ^ow y do zarzą- 
* du dom u , tow arzystw a, 
kluczn ice, bony, nauczyc ie l­
k i  poleca centralna A g en cya  
Lwów, Jagiellońska o. (7835

Z n i ż a m
znacznie ceny wszystkich 
artykułów galanteryjnych,

K A L O S Z E
p e t e r s b u r s k i e i  obuwie 

z opustem

"w l w e i ń -
Ihą plao Trybunalski 

tyiKII liczba 1. 42

IM  Lokalu dom d u ży  z ogrep 
dem i z zabudowaniami 

gospodarskim i do sprzedania  
z w olnej ręki. A d r e s : L. W ol­
ska, Dołęga, poczta Zaborów.

1153

I M  a g l s t e r  farmacyi przyj- 
mie tyc.hmiast posadę.— 

A dres: „B. S.“ poste restante 
Przemyśl. 7985 2—1

Lwowskie Biuro handlowe
przy ul. K ościuszk i 4 . 

sp rz e d a je  najtaniej

W ęgiel kamienny
dla gorzelń, młynów, lokomobil i t. p. z najlepszych

kopalń. 8

Nakładem „Słowa Polskiego" wyszła 1 Jest — 
— do nabycia we wszystkich księgarniaoh

Powieść współczesna:
WIESŁAW 5GLAVUS

U g o d o w g y
CENA 4 KORONY.

Nadsyłający powyż. kwotę wprost 
do Administracyi Lłowa Polskiego  
we Lwowie, Chorąźczyzna 17-19, nie 
ponosi kosztów opłaty pocztowej, ccs

Adrninistraeya naszego pisma ma 
do dyspozycji prenumeratorów kilka­
dziesiąt egzemplarzy znakomitych

„Szkiców z Anglii" Sewera
po bardzo zniżonej cenie, 

bo po 1 koronie za egzemplarz dla pre­
numeratorów miejscowych, a po 1 kor. 
35 hal. dla zamiejscowych.

Pragnący nabyć to dzieło, zechcą 
się zgłaszać szybko, bo jak zaznaczy­
liśmy powyżej, posiadamy tylko małą 
liczbę egzemplarzy tej może najcenniej­
szej pracy znakomitego pisarza. 
Adrninistraeya „Sł

we Lwowie. 7363

xsr Jako nowość
zaprowadziło „Słowo Polskie11 dla dogodności

inserującej publiczności

Korespondentki 
inseratowe

Korespondentki te  w pięciu różnych kolorach 
po cenie 60, 90, 1*20, 1'50 i i*80 halerzy, 
dają prawo do umieszczenia anonsu w dro­
bnych ogłoszeniach Słowa Polskiego do 10, 
15, 20, 25 i 30 słów. Dogodność ich 'polega 
na tem, iż chcąc umieszczać anons w Sło­
wie Polskiem , wystarczy kupić odpowiednią 
korespondentkę, i napisawszy na niej to, co 
się ma inserować, wrzucić (po odcięciu ku­
ponu, który jako dowód uiszczenia naleźyto- 
ści zatrzymać należy) do skrzynki pocztowej. 
K o re sp o n d e n tk i in se ra to w e  „S łow a  
P olsk iego “ nabywać można we wszystkich 
ekspedycyach pism i trafikach, które przyj- 

<^2 mują prenumeratę, lub toż sprzedają poje­
dyncze numery Słowa Polskiego , lub też 

wprost w Administracyi.

H aI aI R pofiM Y  Wiedeń* 111 - Haupstr. 10.
I -I -V  U j A  JAL koło nńnfrnfnn.M nifikipnn Hwopon

Mowo otworzony.
koło Centraino-ftLejskiego Dworca

Największy komfort, Środkowo położe­
nie. Umiarkowano eony. Lift, elektryczne 
wosietienio. Wyborna restauraeya. 29

botanik Wódka zdrowotna
wznieca apetyt i ułatwia trawienie.

7408PA R O W A  F A B R Y K A  W Ó D E K

Leszka Pras W iś n io w s k i  eg© i  Spółki
właść. L esze k  P rus W iśn iow ski i  Roman M arczyński 

W T e n c z y n K u ,  staeya kolei i poczty w KRZESZOWICACH

K u rs  g ie łd y  w ie d e ń s k ie j

Z dnia 26 października 1901 t.

Kursa wszelkich akoyj i różnych lu­
jów , notowane są *od s z t u k i*  w walucie 
kokonowej.

O v X lB |  4 1 u g  p a ń s t w a .

óerow e
brn* . . i •
ku 185% po 250 i ł .  ink. 4°/a 

1800 po 500 *h w i. 60/c 
1860 po 100 ał, 6°/o . 
186% po 100 ał. ,

88.30 
98*15 

lyo-50 
139-75 
170 — 
216-50

98*50 
98 36 

19250 
140 15 
171 — 
2 8 60

O l u s  p a ń s t w a  U r a ló w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Kenta ało ta  wol. od pod. 4°/o aa 100 ar. 118-75
Kenta w olna od pod. 4"/o aa  200 kor. . 95.40
Renta inwoat. aua tr. 3Va°/« aa 2U0 k o r ..  84 40

OI»lftsa«ye tt© l«Jow «,
Kol. ż royka. A lbrechta an luu *ł. 4°/o . 
Koi. C eaaraow ej Klżbieiy w iio o iew o lu e  

od podatku  aa luu ał. . ,
Kol. C esaraa P ranc lsaka  J o a e fa s *  lOOat.

5V«°lo........................ .....
Kol. Arcykn. K odolfa w wal. kor. w olne 

od podatku  ssą 2< o kor. %°/o 
K ola] K arola l.udw lka  po 200 ał. ink. 

oateuipl. akcyei ^°/o . :

98—  98 60 

116-20 1 1 7 - -  

119 75 120*75 

»5-«- 96—

428.— *30*—

O ^H cA *'jn p l r r w u e A s i w s  (kolejowe).
K tl i  Aro. A lbreobta aa 300 ałt 6»/o . — *-« —

w slocie  aa 2uo ał. fi°/o . —
a bukow ińtik ie  lokal, aa 200 koron

4 ° / « ............................................................ 93-40 94 40
hol al. K a ro la  i.udw iua aa 200, 100ał.

*    96-13 *6*16
w w oabocserti.-.iatiH ktei a r .  1894aa

K or 3 nr. 91*— 96*—

p s A N iw s  krajów korony węgierskie
W%g, a lo ta  re u ta  aa 100 ał. 4n/ô  i 118*56 118.75
W ęg. reu ta  kor. w om a od pod. 4°/* 92 80 93 —
Poż. kol. z 1889 r. 4V»0/» ll>‘> » . 121 'tb 122 15
U ę* . obi. regu ł O sy  aa lila «l. •  pr. 144*25 14b'26 

,  posproim ow a aa Idu at. , 178-25 179*25
.  .  *a 5(> »t. . 178 26 179-25

I n n o  p u l» | |« s n «  p©fty«*kl.
1HWB lo s  «a

101-40
92*10

96.—
124*-

10220
93*1

97* —

F u l. k ra j .  ltukowlDy _ . .
I ł  U ko r. 4‘V« .  .  92 35 93 36

liu k o n lo sk te  obi proplD aoyJu* •on- *n 
200 k o r . & > . . . . .

(Jnllo. p u i. k ra ) , a r .  IHtott a a *0 0 k o r . 4‘Vi 
Oallo. ob llg . propln* » łHH>>< >* 2tf«

kor.  .............................
l  o ty o ak a  p ram low a iu . W ta d ii la a r . ld /4  
P okyoakj iniaBta l in o w i a roku  IMuft M

200 ko r. 4 ° / o .............................................. 87*25 87.50
4l/a°/o pożyczka m . Lwowa 1900 r . . 97*35 97-65
K enta n łn a k a  aa 100 lir. 4'Vo . ,  —
1‘oAyoaka b n ig a rak a  a r .  lHtia d’V* .  ;  96.60 97*50

a.im ty  M « U w n e ,  O b llg .  h lp o t  lla iy  <li..4 .>a

(zu 100 * 1. Nom.).
AanU. aak t. #>•«. alaul. los. w 00 la t 4y* 94.35 95.36
UukowlOakl sak i. k rad . aieoi. lua. 5u/o . 103.— 104.—

,  .  .  ,  lop 4",o , 93.— 93.50
U al. Ako* b ,a ,k  h ‘t>- l0 °/^ loa. 5'W 100.50 1 1 0 .-

,  ,  „ lo»- 60 lat . 97.36 98-35
* ,  ,  ,  .  80 la t aa Udu

ko lon     90.26
Gal. 'f# w . kr®4 - 4^ u ,u < - r>0la» . 90*40 9u.60

,  .  *0»- 4» lot • 94-— 94*50
4 >  a ta ta  . #4. _  94.59

* * !  |  4'V* aa  2(iu kot.- 9 4 . -  94 54
ł , a iika*  k ra jo w eg o  e/*°jo &!»/• la t.

aw ro tna  . • . . .  99.— 100. —
llauku  k ra jó w . Iok. M ‘/« 1*‘ a a S u i)  kor. 91 .— 9 3 .-
llaltku k ra jo w eg o  ob llg . ku iua ii. b mu. 5"/» 101 30 101 65

w k ra ju w tg o  ob llg ; ko tn an . U oia. 49 
la t aa 2(>0 k o r . 47)0/u . . 98.50 99.60

B anku k ra jow ego  ob ligac . kom ua 4. aiu
46-le t., aa 200 ko r. 4°lv . . , 92*50 03-50

U a n k u k ra ju w .o l.l .  ko l. lo s. aa  UOOkor. 4-y* 92.— 93--
A uatr. w ęg ie rak . b an k a  40‘/« U t lu j .  4-Va 99.— 100.—

0 1 >lisn«rj«  s p r a w o m  p io rw » « a ń » tw «

s u  100 z i . n o m .
Kul. liwOiv>Ca9r.-JaHDy . e r .  1884 aa  lido

«l. 4°/ii Jimie] 10"/®
Kolei l .w o w tla e r ii . » r . 1884 A"/*
U al. kol. lok . w aubodn. aaitll) ał. 4‘*/v 
G al. W ęg. kola) em . lM'Hi aa 21)11 s i. .*)'7*

,  1878 2 (J() «i. fi"M
18R7 .*  2 t»n , t .

a6.60
93 46

Jili -3(i
105---

86-60
34-45

JoÓ-30
105*75
9 4-6

2 5 8 - 265.&0
2o0 — 2&ó*2&
6 0 0 . - 640.—
263 — 258*60
2%8 — 250—

— .— —_ — ——
79 06 — —
93**0 9875

15.50 16-80
401 50 39660
1 6 4 .- —•»

83.— 77.—
7 0 . - 7 8 ; -
66*— — .

168.— —.—
17" — I6b.60

48 ’— 43.—
23*60 26.—
55.— 62-__

231>* — *29* —
78 — 82__

266* 270__
402— 3 9 9 -_

I t o ż u o  ansy
a) I to a y  p r o c e n t o w a .  

Auatr. ankł. k r. a . obi. p r. a r .  IHHd 8 >/k 
► . . .  18893./,

Tow. Aeg. «»  D auajn  Kłl) *1. m k. ,  v* .
hi eg iilow anie )>utiajn » 1870. SOOaJ. &o/* 
W ęg. liaitKtl iiip. po 100 ał. 4°/o 
Po7.yi-.aka 111. T ryam n KIO »ł. ,a k. ' 4. / , ^  
p , m* .  6'l Al. t ■'/•
FożycaUa u*, b. prtom. ,)0 KIO frank . U v%
lureo « obł* or«w. k o le i, po 40(1 tc.

•*) I io t y  b • > p r  o o e n t o  » i
Hud*,>aaat»Anktu (Hnallioal 5 *t.
* tk ł .  Urad. >tkit k . t p . po Ind «t. .  .
CUry 4U al. tuk. . . # ,
fo ty u a k a  10. iiiab rabu  !lil *t. t  ,
Imuy 01. K rakow a 20 at. , ,
i 'o ty  u tk a  111. Itublany 2(| t l .J .  ,
0 l«n 40 at. . . ■
PalOy 40 at. mit. . . .  ,
D aerw. k ra y ta  am ur. tow . »(»«t. .
O aetw. k ta y s a  w ęg. tow . 0 <t. ,
Losy fund. a ro . Itudo lta  10 *(, 
b s liu a  40 «t. n ik. • » ,
fo s  iialctiargHUa 20 «t, ,

,  Omiotą 40 a t. ink. .
Kusy ko iuunaln*  tu. W tedui* » lH7%r,

A K e y e  |> r i* J i l ( j l ) lo t t lv y  I t a u i p o r t o w y o l i .

Mnkuw. kot. uk . (aka. p ierw .) 2 0 U al. =m
400 k............................................ S85-— 395-—

,  ,  .  (nko. «akl.) 2 i)0 « t .  =
400 k.............................................33%*- 3 4 0 ^ .

u ule* pO in.-ora. 0*r4 . l i m o  a t. m k. =
2100 k.......................................  6620 -  6650__

,  I.uow -C .*ni.-JH B »r 9 (,o  a i.= » 0 iU s  523— 627*—
,  w110l1odi1.-gallQ.-loK. *00». ===4i»(»lcJ 0 2 .  - 100.—
,  paABlwowyak 200 ał. «r. = 4 0 0 l t  621 — —
,  piiłuitnliiwt,) 20(1 a. «»i'n f. = =  400lc, 6 4 — -----------
,  w ęg lu r. g a lla . I. UOO a t. zatO Olc, 419.— 430 50

A l ( © j e  Im n k ń w  (* «  e a tu k ę ) .

HmUAw Anglo auHlt. 1»0 « ł.; ,
PeHMl. bank* liatidl. MJU i t .  . ,
Kakt. k red . d ia  handlu  i p t- e ia .  u. t t .
W ęg. b anku  k red y t. 2 0 0  ał. . .

lOAuntr. to n .  enk . Ono *ł. ,
Gal. banka  b lpo t. 2 0 0  « ( . . . ,
,  ,  d la hand lu  1 pr^em . 4<)i*-4

llauku dla kr»). Iroronnyo)’ 200 al. «
,  Aii)itro-vt.{g. (104) al. . .
,  Zw iąak. (DnioiihMU) t.bl ,
■ k*. bnilkti 10 1  4t.
ZinevuiHK«>iii banka  !(>■'( al

262 — 269 30
0393 — 2397.—

619 — -  -—
6 3 /— 640-—
414. — 410.—

526— 626*—
316. - 800.—
391,— 402-—

1610. - 16-.9 —
615 — 633.—

243 60 544.50
25850 259-0

r^.o 4 e ig t> io rs t «v

b a lie , karpa* , n a ft . lew ara* w n  k*r« • 900^—
Auatr. Tow . gorm uau 4>plu» 100 st. , 34 00
Pra«ki«tgo Tow . że la  11. pr«e<d. 20-ł , 342 —
Oohodnloa 600 k o r . .  . . . , | j , 0
1‘areo k ie  aa ra . ty tun tnw , 200 (<. pg«. 27
3'rUal) tow- kop, w sgia ’|0  at. ;i f 4p g _

IW n. I aa gy.
D akat oeiartik i . . . .
A ustr. w ęg. 9 g u l* . «t0ta  moO*««. .  —
!!!",r ,,l‘kA° " k4 * ♦ • • • , 19*0320-111 ark ó w k a ........................................ ........... 23.43
KossyJnUl pó lln iperyal , , ,
N iem leokle bankno ty  «« 100 ncn *
W łoskie banknoty  ba IOo Gc .  «
Kubła. # .  •  .
B ourereuy; i { .

»05-— 
418.— 
441 — 
1 3 0 -

416,—

1l*d» U*

)«7*26 | f  
61 05 011P62*-. p 
>3*90 33,

B e r l i i i f dnia 26 październ.f
ro a n . listy  aM tąw u* 4 p ro a .4 e ry «  0 — 11 ,

,  • ,  W'/* pro a. . . ,
,  .  v H p ico . H eryt  K.. ,

Pubii. IMty r* n to n «  4 proe. . .  .  ,
• .  .  próo. .  .  ,

Poan. oh llgaey*  prow . 8y* pr*a. • • .
hub ie  11 olll #
Austr lian knoty  (MOJ , , .
L isty eaaiaw n* K ról. P olak . 4'/» preu-

W a r s z a w a ,  dniu 26 październ.;
I.taty Ilkw ldae. K ról. Polak d u i* .

.  » . * drobu* •
lto s. PoA. P ran i. « roku  |0 0 |, p 1800 .
Obi. pretu . H anka Halauhaoklega ,
Mety aast. l'o«r. k red . aian iek . du t*

• ■ A • ‘•roba*
b t  n ilM ta W uraaaw y se r . VII,
.  .  ■ e 4V* pro*

101*99
97.7O
88.6?

102.30
97*50
97.75

>16.10
8 6 - 60 '

97.90

».L4
!J8*JŁ846*-

• 9 Ł -
1 2 3 . -

96.80

9o!bO
9i.ll

P e t e r s b u r g ,  dnia 26 październ.;
R osy jska  puAyeaka p ren i. a t. 1801 ,

,  ,  i f .  I80IJ ,
M ały ■•»»- Tow . k red . a lem . Kr. pwiali. ,

,  ro sy jsk ie  ,  ,
_ kiiowrtkld 4 pr. * ,

* w ileńsk ie  . ,
Charkowskie. ,

* pbei sońsk ie  , ,
tgaara lr > tau fy te .

944. .
1 8 8 .-  

96*60 
95*76 
91.99 
91*50 
91.71 
9'.78 89*21

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, SlOW. zar. z ogr. poręką — Z Drukarni ,Siowa PolSKiego1' we Lwowie pod zarządem Z. Hułacińskiego


